TEMATY KRONIKI 


że, 1 LJ w /'Cho- 
POLSKA |eszy zacz oia 9 AARLORAAI 


KRONIKA d% szkoty (migawki z wozpoczęcia roku SEL Zdję- 
FILMOWA | zez szym waz Sony, ai Gdy 
„Hordness", który 


ae | >> = 

Montaż — W. Kaźmier- „Szarotka” (nowy polst ; lornik turystyczny). Zdję- 

czak. Tekst — J. Sze- | Ga: S. Slawkowski. 

Iubski. Czyta — B. Mat- kok do wody (z ćwiczeń skoczków spadochronowych). Zdję- 

kowska | L. KomaTnic- K. Szczeciński. 

ki. Montaż dźwięku — 
S. Zawarski 


cia: K. b 

Ze świata: Niemcy / elegalizacja Komunistycznej Partii Nie- 
miec); ZSRR. (mecha: iczne ręce ją ludzi przy pracy 
z materiałami rad' aktywnymi): Kanada (doroczne święto 
drwali na wyspie V, ncouver). 


Zaczął się rok szkolny. W warszawskich tylko szkolach pieru- 
ś tysiąca 


sze klasy zapelniło siedemnaście i pól malych dziew- 
czynek i chłopców. Dzieci były punktualne, czego, niestety, nie 
można powiedzieć o niektórych  przedsiębiorstwach, budują” 
cych i remontujących gmachy szkolne w czasie przerwy letnicj 


Na Wybrzeżu przebywała w ciągu kliku miesięcy ekipa fllmu „Wraki* realizowanego przez To, że cl wczasowicze mogą tańczyć na łonie 
reż. Petelskich według powieści Janusza Meissnera. Uwaga filmowców koncentrowała się oczy- ara stojącej na lawce bialej skrzynki. Jest 
wiście wokół wydobycia jakiegoś wraka, tak jak to przewiduje scenariusz. Z pomocą przyszli nowy polski radioodbiornik turystyczny zasilany prądem przez 
Niespodziewanie Norwedzy, których statek „Hordness* płynąc nocą do Świnoujścia nie za- znajdującą się we wnętrzu baterię. Sfilmowani wczasowicze 
uwazył bol ostrzepawczej | zatonął, Przy akcji ratowniczej wraka „Hordness* (na zdjęciu) mieli wyjątkowe szczęście, że udało im się kupić „Szarotkę”. 
pracowały więc dwie ekdpy: ta właściwa, która chciala statek jak najprędzej wydobyć, | filmowa. A może pożyczyła ją do zdjęć Kronika? Ale podobno już w przy” 
ciesząca się z każdego dnia zwioki. Reportaż z tych przynosi ostatnie wydanie Kroniki szłym roku produkować będziemy sto takich aparatów dziennie 


* „KM Kongres Zjazd filmowców-amatorów w Zurichu 
POLOMIEB  mażiiega e Z ZEE 


y się, Delegacja 


- _ Mrekiwów Filatowych 


9 września rozpoczął się 
| w-Dubrovniku (Jugosławia) 
doroczny dwunasty z ko- 
lei Kongres Międzynarodo- 
wej Federacji Archiwów 
Filmowych (FLAF). Poprze- 
dni kongres odbył się — 
jak wiadomo — we wtze- 
śniu ub. r. w Warszawie. 
'W pracach kongresu udział 
bierze — prócz przewodni- 
czącego FIAF prof. Jerzego 
Toeplitza — delegacja Cen- 
tralnego Archiwum Filmo- 
wego, w skład której wcho- 
dzą: dyrektor CAF Włady- 
sław Banaszkiewicz i na- 
czelny filmograt archiwum 
Bolesław Michałek. "Nasza 
delegacja złoży na kongre- 
sie sprawozdanie z dzia- 
łalności Centralnego Ar- 
chiwum Filmowego. 


Michał Romm 
w Polsce 


Niezależnie od delegacji 
lilmowców radzieckich — 
do Polski przybył także z 
jedenastoosobową  delega- 
cją Wszechzwiązkowego To- 
warzystwa Łączności Kul- 
turalnej z Zagranicą 


Paryskie kino „Rio-Opera" wyświetlało ostatnio z dużym powo- (WOKS) — znany reżyser 
miasto nieujarzmione". Na. filmowy _ Michał 


WOKS bierze 


walory poliyczno-| Ę 3 
a ak filmu, ukazującego tragedię zmiszczonej War- udział w uroczystościach 
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Miesiąca Pogłębienia Przy- 
jaźni  Polsko-Radzieckiej. 


Romm. ia 


nie się niedługo miejscem 
spotkania czołowych  fil- 
mowców-amatorów z całe- 
go świata. W dniach od 16 
do 22 września odbędzie 
się tu doroczny kongres 
Międzynarodowej Unii Fil- 
mu Amatorskiego (UNICA) 
połączony z  międzynaro- 
dowym konkursem na naj- 
lepszy „film amatorski. Na 
zdobywców pierwszych 
miejsc w konkursie czeka 
wiele nagród ufundowa- 
mych przez różne federacje 
filmu amatorskiego. 
Polscy filmowcy-amato- 
rzy wysyłają do Zurichu 
trzy filmy zrealizowane na 
taśmie 16 mm: „Na śnież- 
nej grani* — Pindelskiego, 
„Festiwal* — Mokrzyckie- 
go i „Wiedźmy* — Polocz- 
ka. Z ramienia Rady Ama- 
torskiego Ruchu Filmowe- 
go w obradach kongresu 
weżmie udział red. L. Mo- 


W PARU Z 


SMząd powołał ostatnio komi- 
sje, które zajmą się realizacją 
konkretnych wniosków wysi- 
niętych przez VII Pienum KC 
PZPR. Komisja dla spraw in- 
stytucji kulturalnych zajęla się 


dy. Red. Mokrzycki wiezie 
także do Szwajcarii pre- 
zenty dla dzieci — sierot 
po ofiarach ostatniej woj- 
ny z różnych krajów, za- 
mieszkujących wioskę Pe- 
stalozżi. Mieszkańcy wio- 
ski utrzymują się wyłącz- 
nie z dobrowolnych dat- 
ków społecznych i organi- 
zatorzy kongresu UNICA 
zaapelowali: do wszystkich 
delegacji, by zaofiarowali 
na ten cel podarunki. 
Innym dorocznym mię- 
dzynarodowym konkurst 
filmowców-amatorów jest 
odbywający się w czerw- 
cu .w Carcassonne (Fran- 
cja) Międzyńarodowy Pu- 
char Filmu Amatorskiego. 
Organizatorzy tej imprezy 
ogłosili ostatnio temat dla 
następnego konkursu, któ- 
ry odbędzie się w 1957 ro- 
ku. Temat jest dość lako- 
niczny i brzmi: łzy. 


DANIACH 


opracowaniem zagadnień ren- choć 


towneści i cen niektórych u- 
sług i towarów, sprawą Tozwo- 
kulturalnych i opra- 


wych, których rozsądnego ure- 
gulowania domagamy się od 


myśli 
jaż o swym następnym fllmie 
„Król Maciuś T*. Jak się Go- 
Śiadujemy — tytułową rolę ob- 


kowskiego. W związku ze swą 
rolą mały Wyrzykowski uczy 
się już pilnie jazdy konnej. 


Podyskutujrmuy 


łos Pracy w dniu 21.VIII 1956 r. 

poświęcił uwagę moim felietonom, 
32 w których m. in. poruszałem sprawę 
zbyt niskich cen biletów kinowych. Wydaje 
mi się, niezależnie od dalszego rozwoju tej 
sprawy, że dyskusja na ten temat jest ce- 
lowa. Dobrze więc się stało, że organ CRZZ 

- nie pominął zagadnienia milczeniem. 

Niestety, nie mogę się zgodzić ani ze sta- 
nowiskiem „Głosu Pracy*, ani ze stanowi- 
skiem ob. Lutego z Kłodzka, który w liście 
do redakcji pisma związkowego zakłada zde- 
cydowany sprzeciw wobec moich propozycji. 

Argument wysuwany przeciw mnie przez 
0b.-Lutego i „Głos Pracy*, sprowadzający się 
do twierdzenia, że „podwyższenie cen biletów 
do kina oznaczałoby dla wielu ludzi najsła- 
biej uposażonych odebranie im i tej jedynej 
rożrywki kulturalnej" — brzmi tylko z po- 
zoru przekonywająco. Rozumiem, że wszelka 
propozycja zwyżki cen jest dziś wybitnie 
niepopularna. mimo to uważam, w zgodzie 
zresztą z deklaracjami na ten temat kiero- 
wnictwa partyjnego i rządowego, że istnie- 
ją w Polsce ceny nieekonomiczne, dające 
nierentowność produkcji i eksploatacji, ceny 
czyniące np. z filmu... towar deficytowy. Ta- 
kie ceny muszą być zrewidowane, oczywi- 
ście w rozsądny sposób i — być może — 
przy uwzględnieniu możliwości materialnych 
poszczególnego terenu. Bowiem tylko tą dro- 
gą przyspieszymy budowę gęstszej, lepszej 
sieci kin, szerzej i taniej — bo z pominię- 
ciem pośredników-spekulantów — udostęp- 
niając ludziom pracy kulturę filmową. 

Ob. Luty pisze do „Głosu Pracy* z Kłodz- 
ka. Nie wiem dokładnie, ile kin ma Kłodzko, 
ale wiem, że na ogół małe miasta nie mie- 
wają więcej niż jedno kino.. Program zmie- 
nia się raz na tydzień. Tak więc częściej niż 
cztery razy w miesiącu w Kłodzku i w wię- 
kszości małych miast Polski do kina się nie 
chodzi. Podwyższenie ceny biletu o 50 groszy 
oznacza zwiększenie wydatków na kino 
o 2 zł na pracującego amatora filmu. Czy 
doprawdy oznacza to zamach na prawa lu- 
dzi pracy? Czy taka podwyżka odetnie naj- 
słabiej uposażonym dostęp do kina? 

Natomiast fundusze na rozbudowę sieci 
kin zebrałyby się z tych 50-groszówek nie- 
małe i skutki tej podwyżki byłyby szybko 
widoczne: rozbudowa sieci kin, a w przy- 
szłości likwidacja „koników*. 

Oczywiście sytuacja w wielkich miastach 
jest górsza niż w Kłodzku. Mamy sygnały 
z miast wojewódzkich, że ceny. biletów 
u „koników* przy atrakcyjnych filmach 
skaczą do 20 zł. W Warszawie cena zł 10 za 
bilet nie jest rzadkeścią, o czym zapewne 
ob. z. (autor notatki w „Głosie Pracy*) dc- 
brze wie. Chyba, że chcąc zachować dobre 
samopoczucie w dyskusji ze zwolennikami 
"podwyższenia cen biletów kinowych unika 
normalnych kin korzystając z kin związko- 
wych. 

Przykro mi, że czytelnicy „Głosu Pracy * 


traktują na równi państwo i „koniki 
i „nie chcą oni — jak pisze „Głos Pracy" — 
płacić podwyższonych cen za bilety nikomu”. 

Zamiast popierać taką tanią demagogię 
„Głos Pracy* mógłby wytłumaczyć swoim 
czytelnikom, że państwo może dzięki nie- 
znacznej podwyżce sztucznie zaniżonych cen 
biletów zwiększyć ilość sal kinowych i ulep- 
szyć projekcję, natomiast „koniki* — mimo 
iż pobierają bezwstydnie spekulanckie ce- 
ny — kin Polsce i Polakom nie wybudują. 

1 w tym właśnie sensie należy porówny- 
wać co lepsze: tolerowanie cen ułatwiają- 
cych życie spekulantom, a tym samym fa- 
woryzowanie spekulantów, czy też płacenie 
nieco wyższej ceny państwu? 


W odpowiedzi 
„Głosowi Pracy” 


Nic w tym żenującego, bo nie o porówna- 
nie państwa i „koników* chodzi, ale chodzi 
o odrobinę zdrowego rozsądku i odrobinę 
sensu ekonomicznego w tym wszystkim. Sen- 
su zresztą bardzo klasowego, bo tworzącego 
ńa przyszłość barierę przeciw bezczelnym 
„konikom*, dziś bez trudności ograbiającym 
ludzi pracy. 

„Głos Pracy* powołuje się na list ob. Lu- 
tego i inne „mniej lub więcej zdecydowanie 
opowiadające się przeciwko podwyżce /cen 
biletów* — wypowiedzi czytelników. Byłbym 
oczywiście ciekaw tych „mniej zdecydowa- 
nych”, ale tego mi „Głos Pracy* nie udostęp- 
nił. 

Mogę natomiast skierować „Głos Pracy", 
zarzucający mi ogólnikowość, do naszych 
ubiegłorocznych numerów, a także do nu- 
meru 2 z roku bieżącego, gdzie m. in. dru- 
kowaliśmy wypowiedź ob. Glajcara z Zabrza, 
który właśnie proponował podwyżkę-cen bi- 
letów i stworzenie z jej wpływów funduszu 
odbudowy kin. Podobnych listów otrzyma- 
liśmy sporo. Sądzę, że nasi czytelnicy re- 
krutujący się z zawołanych miłośników kina 
dadzą odpowiedź obawom wyrażonym przez 
„Głos Pracy*. Będę im za to wdzięczny. 

Chodzi bowiem przecież nie tylko o spra- 
wę oników*. Chodzi o sprawę o wiele 
ważniejszą, podstawową. Dzisiejsze ceny bi- 
letów — biorąc średnio — tworzą z kin pia- 
cówki niedochodowe, nierentowne. Nie tylko 
uniemożliwiają szybszą rozbudowę kin, ale 
i przyczyniają się do złego stanu istnieją- 
cych sal. Brudne sałe, brudne poczekalnie, 
zła aparatura itp. — te wszystkie znane każ- 
demu widzowi mankamenty w sporym stop- 
miu wynikają z faktu istnienia zaniżonych, 


absurdalnych cen biletów. Sądzę, że i „Głos 
Pracy" winien sobie z tego zdawać sprawę. 

Chciałbym jeszcze parę słów powiedziec 
na temat uwagi ob. Lutego .i „Głosu Pracy”, 
iż porównywanie cen biletów kinowych 
u nas z odpowiednimi cenami w ZSRR, Cze- 
chosłowacji i NRD — jest chwytem niesłu- 
sznyma m. in. wobec różnicy stopy życiowej. - 

"To się nazywa dialektyka! Wobec tego ce- 
ny wszystkich produktów winny być 
w Pełsce o wiełe niższe niż w tych krajach. 
A tak przecież nie jest. Dlaczego więc tyle 
zapału wkłada CRZZ w walkę o zachowa- 
nie nie wytrzymujących krytyki cen biletów 
kinowych? Bo łatwo? A przecież CRZZ 
i „Głos Pracy* dobrze wiedzą, że poziom 
życiowy maś nie zależy od cen biletów ki- 
nowych. 

Przy tym nie żądałem bynajmniej wyrów- 
nania naszych cen biletów z cenami w ZSRR, 
CSR i NRD. Nie żądałem przecież trzykrot- 
nej podwyżki cen, a jedynie 50 gr — 1 zł. 
Sądzę, że byłoby to i tak relatywnie mni 
(jeżeli chodzi o porównanie z poziomem ży- 
cia u nas i w wymienionych krajach) niż 
u naszych sąsiadów, których poziom życiowy 
nie jest znowu aż przeszło trzy razy wyższy 
od naszego. 

Natomiast to, że i na Węgrzech ceny bi- 
łetów kinowych są trzykrotnie wyższe, 
o czym także pisałem — „Głos Pracy* prze- 
milczał. Bo już z tym poziomem życia nie 
byłoby tak prosto. 

Podobnie przemilczał „Głos Pracy* spra- 
wę porównania z cenami biletów w Polsce 
przedwojennej, o czym także pisałem. Czyż- 
by z uwagi na wyższy wówczas poziom ży- 
cia? Chyba nie, bo stan przedwojennej nę- 
dzy polskiej jest redakcji „Głosu. Pracy” 
dobrze znany. Przykro się tylko przyznać, 
że kapitaliści lepiej i rentowniej pracowali 
w zakresie kin niż my. 

Wartó więc przypomnieć, że zasadnicze 
minimum" ceny .za bilet kinowy w Polsce 
(były oczywiście wyjątki i ulgi) — wynosiło 
1.09 zł. Cukier kosztował wówczas 1 zł za kg, 
para butów gotowych — 15-20 zł itd. itd. 
Dziś cena biletu wynosi zł 3.60 i 4.50 (zero- 
ekrany), kilo cukru 12 zł, para niezłych 
butów gotowych minimum 400-500 zł. 

Trudno oczywiście tak porównywać, ale 
jakaś odrobineczka porównywania musi być 
zastosowana, jeżeli chce się rozsądnie skal- 
kulować rentowną cenę biletu kinowego 
i w ogóle. rentowne ceny za kulturę, nie 
obniżające jej masowości, ale też nie krę- 
pujące inwestycji państwa, inwestycji naj- 
ściślej dla człowieka pomyślanych. 

Można — rzecz jasna — schować głowę 
w piasek i tego wszystkiego nie widzieć. 
Można uważać, że stopa życiowa najsłabiej, 
płatnych obywateli zależy od ceny biletu 
kinowego, tylko nie powinno się tym chwalić 
publicznie, bo to doprawdy demagogia. Ta- 
nia. 4.50 zł. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Na ekranach — filmy radzieckie Pregram pobytu delegacji 


W_całym kraju odbywa się 


obecnie posiadamy — filmy fe- 
stiwalowe wyświetla 246_ kin. 
w tym 280 w miastach i 566 na 
wsi. 

Dwadzieścia kin w miastach 
wojewódzkich grać będzie fil- 
my radzieckie przez cały okres 
trwania festiwalu tj. do 9 paź- 
dziernika. pozostale 260 — w 
okresie dwutygodniowym. Na 
wsł — filmy festiwalowe wy- 
świetla M3 kin gromadzkich 
stałych, 182 kin półstałych ob- 
slugujących pięć do siedmiu 
wsi oraz 261 kin ruchomych. 
a» których każde dotrze do 35 
wsi. 

By umożliwić jak największej 
Słości osób obejrzenie filmów 
festiwalowych. okręgowe zarzą” 
dy kin zorganizowały w mie- 
siącu pogłębienia przyjażni — 
poza normalną sprzedaża bile- 

indywidualnych 
sprzedaz na listy zbiorowe dla 
zakladów pracy. Wprowadzono 
również specjalne karnety fe- 
stiwałowe. które nabyć można 
w kasach kin. Karnet służy ia- 
ko karta wstępu na kilka no- 
wych filmów wyświetlanych 
kolejno w danym kinie. 

W wielu miastach zorganizo- 
wano atrakcyjne imprezy po- 
pularyzujące festiwal. WW 


szawie odbył się na Placu Do- 
filad przed Pałacem Kultury i 
Nauki wielki karnawał festiwa- 
łowy, uświetniony występami 
znanych artystów scen _stołecz- 
nych. W dniu otwarcia fesli- 
walu ulicami Krakowa prze- 
ciągnął barwny korowód przy- 
branych odświętnie samocho- 
dów kin objazdowych, wyru- 
szających w teren z repertua- 
rem filmów radzieckich. Rze- 
szów otrzymał nowe Kino ..Zo- 


noramicznych. We_ wszystkiel 
województwach okręgowe za 
rządy kin i ekspozytury Cen- 
trali Wynajmu Filmów wspól- 
nie z miejscowymi dziennikami 
zorganizowały wiele  pomysło- 
wych konkursów _ festiwalo- 
wych. przy czym rekord pobi- 
ło tu województwo  koszaliń- 
skie. gdzie przygotowano pięć 
różnych konkursów. 


Centralny Zarząd Kin i Cen- | 


trala Wynajmu Filmów zapo- 
wiedziały sprawniejsze niż w 
poprzednich latach  Informo- 
wanie widzów o. szczegółach 
programu _ festiwalowego. W 
związku z tym wydano w du- 
żych. liościach druki inform. 
cyjne, biuletyny, ulotki, kali 
darzyki, programy. afisze ka- 
lendarzowe itp. W większych 
miastach uruchomiono Specjai- 
ne kioski informacyjne. 


Plakat Cieślewicza wydany przez Centralę Wynaj- RO 
Filmów Radzieckich 


mu 


Filmów na 


(ÓW RADZIECKICH 


Festiwal 


filmowców radzieckich 


Jak już informowaliśmy — w 
dniach festiwalu gościmy w 
Polsce delegację filmowców ra- 
dzieckich z wiceministrem Kul- 
tury ZSRR P. Lebiediewem 1 
aktorami: Łukianowem, Kuri- 
łowem i Nifoptową. 


Goście radzieccy _po__ para- 
aniowym pobycie ,warsza- 
wie udają się w podróż po 
Polsce. Trasa podróży prowu- 
dzi przez Rzeszó' Kraków, 
Zakopane, Wroclaw. Szczecin. 
Gdańsk i Łódź. Prócz bezpo- 
średnich kontaktów z publicz- 
nością kinową przed seansami 
lilmów festiwalowych — il- 
imowcy radzicecy spotkają się 
2 robotnikami w zakładach 
pracy. odwiedzą państwowe go- 
spodatstwa roine. spółdzielnie 
produkcyjne. gościć będą w 
szkołach i jednostkach wojsko- 
wych. Przewidziano także spot- 
kanie z naszymi artystami tea- 
tralnymi t filmowymi w .Ds- 
mu Aktora* w Karpaczu. 


Po powroćie do Warszawy 
odbędzie się w dniu 25 wrze- 
ania konferencja prasowa. pod- 
czas której goście radzieccy 

i ę z, przedstawicicli- 

artystyczne= 

swymi wrażeniari z poz 
bytu W Polsce, 
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z igt siedząc w więzieniu uczy się 
s; hodnio-niemieckiego filmu „Kapitan z Koepenick": ubogi szewe Wilhelm Voigt si 
na” pamięć pruskiego: regulaminu. W. ról Wilhelma Volgia, niefortunnego „kapitana* — znakomity aktor H. Rihmann 


JAKOŚĆ NIE ILOŚĆ 


TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


Jednym ż pierwszych jlimów wyświetlanych podczas festiwalu był film produkcji yreckiej pt. „Potwór z Aten". 


Na zdjęciu niżej: 


odtwórcy głównych ról — Dinos Iliopoulos i 


Margarita 


Papageorgiou — w scenie z tego filmu 


becny siedemnasty z kolei 
Festiwal Filmowy w We- 
necji ma wszelkie dane po 


"temu, by przejść do historii sztu- 


ki filmowej jako festiwal prze- 
łomowy. Zerwano bowiem tym 
razem z zasadą, że na imprezie 
tej może być wyświetlany każdy 
zgloszony film. Przeprowadzono 
natomiast ścisłą ełiminację i spo- 
śród 75 filmów zgłoszonych przez 
19 państw wybrano 14 re- 
prezentujących 9 kinematografii 
narodowych. Drugi warunek 
obecnego festiwalu — to zasada, 
że maksimum dwa filmy mogą 
reprezentować jedno państwo. 
Trzeci punkt — to ograniczenie 
czasu trwania festiwalu do 12 
dni, co jest również jednym z 
powodów ograniczenia ilości wy- 
świetlanych filmów. 

Dzięki temu festiwal od razu 
nabrał charakteru imprezy na 
najwyższym bodaj poziomie. Byli 
oczywiście przeciwnicy tej kon- 
cepcji, którzy nie omieszkali Wy- 
sunąć kontrargumentu, że w tej 
sytuacji ciężar gatunkowy. im- 
prezy spoczywać będzie w rę- 
kach komisji kwalifikującej fil- 
my. A że skład tej komisji jest 
wyłącznie włoski, więc — sami 
państwo rozumieją. 

Z dotychczasowych odgłosów 
należy jednak wnioskować, że 
innowacja na ogół została przy- 
jęta przychylnie. Dalsza prakty- 
ka pokaże, czy ten system jest 
lepszy. Jak dotychczas, jedyny 
protest zgłosiły Stary Zjednoczo- 
ne, a hollywoodzki związek pro- 
ducentów odmówił wzięcia u- 
działu w festiwalu. Wobec faktu. 
że dwa zakwalifikowane filmy 
amerykańskie są dziełem reżyse- 
row niezależnych, protest ten był 
aktem czysto formalnym. 


14 RÓŻ 


Podana wyżej zasada dopusz- 
czania filmów na festiwal spra- 
wiła, że sam fakt pokazania fil- 
mu w Wenecji jest już poważ- 
nym osiągnięciem. A oto te, któ- 
re uznane zostały godnymi 
współzawodniczenia na festiwa- 
lowym ekranie: „Gervaise* wg 
Zoli reżyserii Renć Clementa 
oraz „Poprzez Paryż" reżyserii 
Claude Autant-Lara (Francja); 
„Harfa burmańska* reż. Kon 
Ichikawa oraz „Ulica wstydu 
reż. Kenji-Mizoguchi (Japonia); 
„Główna ulica* reż. Juan Anto- 
nio Bardem i „Calabuch* reż. 
Luis G. Berlanga (Hiszpania), 
„Atak* reż. Roberta  Aldri- 
cha i „Większy niż życie" reż. 
Nicholasa Raya (USA); „Siostra 
Letycja" reż. Mario Camerinie- 
go i długometrażowy film doku- 
mentalny zrealizowany przez 
Mario Craveriego i Enrico Gra- 
Imperium słońca” (Wło- 
„Nieśmiertelny garnizon* 
reż. Z. Agranienko i E. Tisse 
(ZSRR); „Torreador* reż. Carlo 
Velo (Meksyk); „Kapitan z Koe- 
penick* reż. Helmutha Kalitnera 
(NRF); „Potwór z Aten" reż. Ni- 
cosa Koundourosa (Grecja). 

Te czternaście filmów , walczy 
o nagrodę festiwalu — o Sreb: 
nego Lwa Weneckiego. Prócz tej 
nagrody przyznane zostaną jesz- 
cze wyróżnienia dla najlepszego 
aktora i najlepszej aktorki. 

Nagrody przyzna jury w składzie: 

przewodniczący — John Greerson 
pisarz i reżyser (W. Brytania), człon 
kowie: Andró Bazin — francuski 
krytyk tllmowy, Fryderyk Ermier 
— reżyser radziecki, James Quinn — 
dyrektor Brytyjskiego Instytutu Fil- 
moweko. Kihohiko-Ushihara — re. 
łyser Japoński, Luchino Viscond — 
włoski reżyser, G. B. Cavallara — 
włoski krytyk filmowy. 


Poza tym w ostatnim dniu fe- 
stiwalu, po ceremonii wręczenia 
nagród wyświetlony zostanie ja- 
ko światowa prapremiera ame- 
"rykanski film „Przystanek auto- 
busowy* reżyserii Joshua  Lo- 
gana i - Marilyn Monroe, która 
zapowiedziała swój przyjazd do 
Wenecji na ten dzień. Jeżeli do- 
dam, że na otwarcie festiwalu 
przybyła Gina Lollobrigida, to 
chyba przyznacie sami, że od tej 
strony organizatorzy potrafili 
odpowiednio uświetnić imprezę. 
„Gwiazd* jest sporo, z każdym 
dniem zjawia się ktoś nowy. Ale. 
o nich innym razem. 


PRZED WYBICIEM GONGU. 
CZYLI SPRAWA JEDNEGO 
BYKA 


W miarę zbliżania się: momen- 
tu otwarcia festiwalu atmosfera 
stawała się coraz bardziej gorą- 
ca. Mimo wielkich starań i wy- 
siłku organizatorów całość 
zdradzała pewne braki, Nieustan- 
nie uzupełniano, zmieniano szcze- 
góły. Obiektywnie jednak należy 
stwierdzić, że były to raczej 
sprawy drobne. Przepraszam — 
był też jeden bardzo poważny 
byk, raczej sprawa byka, żywe- 
go autentycznego byka. 

A było to tak: Lucia Bose wraz 
ze swoim małżonkiem torreadorem 
Luisem Dominguinem zawiadomili, 
"że przywlozą ze sobą byka. Po co? 
Ano po to, by Dominguin w walce 
2 bykiem mógł zadokumentować, że 
tego rodzaju widowisko — to 
sztuka 1 to sztuka wysokiej klasy, 
No i zaczęło się! Zarząd Główny 
Ligi Ochrony Zwierząt zaprotestował 
I zagroził nawet interwencją u mi- 
nistra spraw wewnętrznych, mając 
zresztą za sobą prawó. W odpowie- 
dzi Wenecja uspokolła sumienia opie- 
kunów zwierząt, zapewniając, że by- 
kowi żadne niebezpieczeństwo nie 
grozi I że nawet kropla krwi nie 
zbroczy ujeżdżalni na Lido, gdzie 
zamierzano urządzić to widowisko. 
Ze względu na fakt, że Dominguin 
przeznaczył cały dochód z imprezy 
na rzecz sierot i wdów po otlarach 
katastrofy: górniczej w Marcjnelle 1 
że pokazać miał tylko kilka klasy- 
cznych tragmentów walki byków — 
ta szczególna corrida uzyskała w 
końcu zgodę wladz. 


WRESZCIE SIĘ ZACZĘŁO 


Festiwal otworzył film pro- 
dukcji Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej „Kapitan z Koepenick* 
według sztuki Karla Zuckmaye- 
ra. Jest to oparta na prawdzi: 
wym zdarzeniu sprzed 50 lat hi- 
storia pewnego ubogiego szewca 
Wilhelma Voigta, który prze- 
brawszy się za kapitana zaaresz- 
tował burmistrza miasta Koepe- 
nick. Na marginesie warto przy- 
pomnieć, że sztuka ta była przed 
wojną grana w warszawskim 
teatrze „Ateneum* i że nieza- 
pomnianą kreację stworzył w 
niej jeden z najwybitniejszych 
naszych aktorów, Stefan Jaracz. 

Ale wracam do filmu. Ów Voigt, 
który wiele lat spędził w więzieniu, 
pragnie tylko jednego: otrzymać 
paszport. Bowiem by dostać pracę 

— konieczne jest posiadanie pasz- 

portu. By jednak uzyskać paszport 

— konieczne jest wykazanie się sta- 

lym miejscem pracy. Uwiklany w 

ię, karuzelę udręczeń chwyta się 

Volgt fortelu i w przebraniu kapi- 

tana, na czele oddziału żołnierzy 

przypadkowo napotkanych na uli- 

cy, zdobywa ratusz w Koepenick w 

przekonaniu, że: tam zdobędzie pa- 

Szpori. Cały plan okazuje się nie- 

udany, gdyż w Koepenick nie wy- 

Stawia się paszportów. Biedny nie- 

szczęśliwy Voigt po przywłaszczenia 


sobie kasy Każe odtransportować 
burmistrza do Berlina. Tam cala 
sprawa się wyjaśnia. A gdy „kapi- 
tan* z Koepenick sam zglasza się 
na policję I zwraca zabrane pienią- 
dze, wiadomość o tym wydarzeniu 
rozchodzi się coraż szerzej i tratia 
dó'samego cesarza. Dzięki temu, że 
cesarz raczył się z tej historil szcze” 
rze uśmiać, Wilhelm Voigt uzysku- 
je wreszcie przedmiot swoich ma- 
rzeń. Wprawdzie już niewiele lat po- 
zostaje mu do życia, ale przeżyje 
le przynajmniej w spokoju. 


Wzruszający film japoński 


„Harfa 
decznym przyjęciem. Na 


zdjęciu: 


Kautner, jeden z najwybitniej 
szych realizatorów niemieckich, 
filmem tym jednak nas nie za- 
dowolił. Trudno zresztą byłoby 
w jednym zdaniu ocenić pracę 
Kautnera. Czy film jest dobry 
czy też słaby? Zabawny czy 
wstrząsający? Otóż — trochę ta- 
ki i trochę taki. Ale przede 
wszystkim — w swojej koncep- 
cji zwichnięty. W pewnych mo- 


mentach bezlitośnie bije w ab- 
surd drylu pruskiego. by zaraz 
potem pokazać tenże dryl w spo- 
sób nader sympatyczny. Jeżeli 
bohater w ostrych słowach o- 
skarża bezmyślne okrucieństwo 
burżuazyjnej machiny państwo- 
wej, to bardzo szybko uzupełnia 
to stwierdzeniem swego' oddani. 
dla tejże machiny. Raczej .należy 
wnioskować, że reżyserowi nie 
tyle chodziło o pokazanie jakie- 
goś zjawiska z sympatią lub an- 
typatią, ale po prostu — o za- 


burmańska* spotkał się z bardzo ser- 
odtwórca głównej roli — Shoji Yasut 


bawienie widzów. I to mu się 
udało. Ileż przez to jednak stra- 
cił film! Spadł co najmniej o 
klasę. 

Gra aktorska całego zespołu 
na dobrym poziomie. Wyróżnia 
się korzystnie Heinz Riihmann, 
odtwórca roli tytułowej. Wydaje 
się, że chociaż film nie ma spe- 
cjalnych szans na zdobycie 
pierwszego miejsca, to w poważ- 


nym stopniu posiada je właśnie 
Rihmann. Ale jeszcze za wcze- 
śnie na typowanie, już choćby ze 
względu na tej klasy konkuren- 
tów, co James Mason, Jean Ga- 
bin czy Jack Palance..A więc 
— zaczekajmy. 

Następnie zobaczyliśmy film 
młodego reżysera greckiego Ni- 
cosa Koundourosa pt. „Potwór 
z Aten". 


Jest to historia samotnego czło- 
wieka, skronnego urzędnika ban- 
kowego, którego z' monotonii życia 
wytrąca niezwykłe wprost podo- 
bieństwo do mitycznej postaci króla 
podziemia ateńskiego. Dotychczas 
nieomał niezauważony, staje ma- 
Ble w całym blasku wątpliwej zre- 
Sztą sławy. Gdy przyjdzie mu zde- 
cydować, jaką drogę wybrać; życie 
Szarego, zwykłego czlowieka czy 
też szefa bandy — którą zresztą po- 
kazano w barwach dość przyjem- 
nych — nie potrafi zdobyć się na 
szybką decyzję. W efekcie brak de- 
cyzji: przypłaca życiem. 


Na korzyść filmu należy zapi- 
sać duży wysiłek realizatora w 
dążeniu do prawdziwego pokaza- 
nią prostych ludzi, ich tęsknot 
i drobnych konfliktów. Wpraw- 
dzie młody reżyser nie posiada 
jeszcze własnej zdecydowanej 
postawy artystycznej i często 
pozostaje pod wpływem już to 
Felliniego, już to Dreyera, ale 
pogódźmy się z jego własnym 
twierdzeniem, że realizator po- 
winien nie tylko pokazywać, ale 
też proponować. Czy ta jego pro- 
pozycja będzie do przyjęcia? 
Moim zdaniem nie bardzo, 
Film należy raczej potraktować 
według taryfy ulgowej, jako 
dzieło dopiero kształtującej się 
kinematografii. 

Film „Harfa burmańska" ja- 
pońskiego reżysera Kon Ichika- 
wy głęboko nas wzruszył. Burze 
oklasków podczas wyświetlania 
filmu oraz długotrwałe brawa 
po jego zakończeniu były najzu- 
pelniej zasłużone. 


Na ekranie widztmy kompanię 
wojska japońskiego w Burmie. Wraz 
2 zakończeniem wojny Japończycy 
dostają słę do brytyjskiego obozu 
Jeńców. Tylko jeden z żołnierzy, ran- 
ny w ostatniej potyczce, pozostaje na 
polu bitwy. Gdy po wyleczeniu się 
z ran chce połączyć się ze swym od- 
działem, napotyka na drodze niepo- 
grzebane zwłoki poległych żołnie- 
rzy japońskich. Postanawia poświę- 
cić się 1 pozostać w Burmie tak 
długo, aż zwłoki jego towarzyszy 
zostaną pogrzebane. Nie'” potrafią 
* wplynąć na zmianę jego decyzji ani 
mamowy kolegów, ani perspektywa 
powrotu do kraju. Uważa za swój 
najświętszy obowiązek pozostanie z 
tymi. których śmierć winna być ucz- 
czona. 


Nie ulega wątpliwości, że sam 
problem i sposób ujmowania go 
przez Japończyków jest dla nas 
dość odległy. Zgódźmy się jed- 
ak z myślą przewodnią filmu: 
jest nią bezwzględne oskarżenie 
wojny i jej okropności, Dlatego 
w ostatecznym rozrachunku film 
obok dużych walorów artystycz- 
nych prezentuje bardzo silne ak- 
centy humanizmu i — jak do- 
tychczas — widzimy w nim jed- 
nego z najpoważniejszych kan- 
dydatów do zaszczytnego wyróż- 
nienia. Niewątpliwie wrócimy 
jeszcze do tego filmu i omówimy 
go szerzej. Nie wykluczone jest, 
że lilm ten zobaczymy na na- 
szych ekranach. co gorąco dora- 
dzalibyśmy naszej Centrali Wy- 
najmu Filmów. 


JACEK TYLIM 


Wenecja, sierpie” 1956 r. 
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ogo z nas nie pociągał urok przygody, 

egzotyki, wędrówki? Któż nie marzył 

© heroicznych wyczynach, o wykazaniu 
swej odwagi i sprytu w starciu z groźnym, 
wyimaginowanym z reguły niebezpieczeń- 
stwem, przestępcą, wrogiem? Nie było wte- 
dy dla nas spraw ważniejszych. bardziej 
pasjonujących. 

Może dlatego nie bez sentymentu sięgamy 
na półki biblioteki, by wydobyć zakurzoną 
książkę Sienkiewicza, Stevensona, Curwooda. 
Może dlatego z odrobiną zażenowania zja- 
wiamy się w ciemnej sałi kinowej, by przej- 
mować się perypetiami młodych bohaterów, 
ich losami nierzadko przypominającymi 
kształt naszego własnego dzieciństwa. 


Lubimy przygodę, egzotykę. Zwykliśmy ją 
jednak utożsamiać z odległymi kontynenta- 
mi, dziewiczymi puszczami, zagubionymi 
wśród oceanów archipelagami wysp. Nie- 
często bowiem zdarza się, że Książka czy 
film odkrywa przed nami urok surowego 
piękna przyrody, egzotyki i krajobrazu na- 
szej ziemi rodzinnej, tak jak. tego z powo- 
dzeniem dokonał Niziurski w swej popular- 
nej nie tylko wśród dzieci „Księdze urwi- 
sów*, której atrakcyjna treść i pasjonująca 
intryga harmonizują z efektowną scenerią. 

Dziś oglądamy film zrealizowany według 

© tej książki. 

„Tajemnica dzikiego szybu* nie jest jej 
dosłowną adaptacją. Fabuła filmu znacznie 
odbiega od powieściowego pierwowzoru. Nie 
znajdziemy tu wielu postaci, epizodów, a na- 
wet całych wątków, tak charakterystycznych 
dla powieści. Główną intencją twórców fil- 
mu — młodych realizatorów Wadima Bere- 
stowskiego i Krystyny Cękalskiej oraz sce- 
narzysty Niziurskiego — było natomiast dą- 
żenie do zachowania w filmie atmosfery 
książki, klimatu przygódy, tajemniczości, eg- 
zotyki i niespodzianki. 

I trzeba uczciwie stwierdzić mimo zdecy- 
dowanie mieprzychyłnej aury, jaką z róż- 
nych względów niektórzy starają się wokół 
tego obrazu wytworzyć, że twórcy „Tajem- 
nicy” w zasadzie sprostali temu zadaniu. 
Należy jednakże założyć "warunek, że film 
jest przeznaczony przede wszystkim dla mło- 
dego widza. Odpadną wtedy pretensje, że 
obraz jest za mało dynamiczny, niekiedy na- 
wet nużący. Pamiętajmy bowiem o. tym, że 
młodzież odbiera film nieco inaczej niż widz 
dorosły. 

Nie zamierzam usprawiedliwiać oczywi- 
ście niewątpliwych błędów warsztatowych 
obrazu: dość. przypadkowego niekiedy tnon- 
tażu, niekonsekwencji stylistycznej (rażąca 
jest choćby groteskowa przesada w sposo- 
bie interpretacji ról starego Miksy przez 
L. Benoit czy Kupścia przez K. Szuberta 
ż jego „Matką Boską Kuszpietowską*), małej 
przejrzystości niektórych sekwencji (sprawa 
seminarium zorganizowanego przez uczniów) 
czy wreszcie dość „anemicznego dramaturgi- 
cznie finału. Pomijam tu już sprawę fatal- 
nego dźwięku, wobec którego przy obec- 
nymi wyposażeniu naszej produkcji twórcy 
są w zasadzie bezsilni. W konkretnym przy- 
padku „Szybu* dochodzi do 'takich absur- 
dów, że niemal połowę efektów zabija skan- 
daliczny dźwięk (np. pękająca bezszelestnie 
piłka, anemiczny wybuch w kopalni itd.). 

Nie zamierzam jednocześnie ukrywać bez- 
spornych walorów „Tajemnicy starego szy- 
bu*. Po raz pierwszy bodaj że mamy w 
mie polskim więcej niż dobrze grające dzieci. 
Bardzo naturalne, bezpośrednie. A wiadomo. 
że z małymi aktorami to wcale nie taka 
prosta sprawa. 

Operator Kazimierz Wawrzyniak umiał 
-wydobyć wiele egzotyki ,z pięknego pejzażu 
Gór Świętokrzyskich i groźnej scenerii opu- 
szczonej kopalni. 

Realizatorzy „Tajemnicy* na ogół szczęśli- 
wie uporali się z selekcją wątków, postaci, 
epizodów książki. Dobrze się stało, że tra- 
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TAJEMNICA (4 
DZIKIEGO SZYBU 


dycyjnego szpiega przekształcili w geologa, 
w niczym nie osłabiając przy tym napięcia 
akcji Przekonywająco wypadły epizody 
szkolne. Za niczym nie usprawiedliwione 
uważam zarzuty, że posiadają one rzekomo 
akcenty niepedagogiczne. Dzieciarnia zaw- 
sze płata figle swoim nauczycielom i nie są- 
dzę, by wzmogła swą działalność po obej- 
rzeniu „Tajemnicy dzikiego szybu*. Wręcz 
przeciwnie — przypuszczam, że interesująca 
postać nauczyciela Sądeja (gra go w sposób 
niezwykle oszczędny Gustaw Holoubek) bę- 
dzie się cieszyć dużym sentymentem młodej 
widowni. 

Skłonny jestem raczej więc twierdzić, że 
fiim spodoba się młodemu widzowi, temu 
właśnie, dla którego jest przeznaczony. Bę- 
dzie się podobać dzięki dużemu ładunkowi 
dowcipu. optymizmu, pogody, jasności. No 


Utubionyma zaiejscema 
po prawej) i Karlika Mudsieka (Damian 
że właśnie tam ukrywa nię wpieg. W 


i oczywiście dzięki klimatowi przygody, sta- 
nowiącej jakże istotny element wyobraźni, 
zainteresowań dziecka. 

Dziecko «szuka przygody wszędzie. Trzeba 
mu tylko pomóc w tych poszukiwaniach, 
wyjść maprzeciw jego zainteresowaniom. 
Czynią to właśnie twórcy „Tajemnicy dzi- 
kiego szybu”, wdzięcznej bezpretensjonalnej 
opowieści, która udowadnia, że nie zawsze 
trzeba szukać przygody w niebezpiecznym 
przedsięwzięciu. Może się stać nią i swoista 
rywalizacja zwolenników sportu z uczestni- 
kami „seminarium naukowego”, i fascynu- 
jąca lekcja przyrody. 

A. dorośli? Mają jeszcze jedną okazję 
do skonfrontowania własnych wspomnień 
z przeżyciami małych urwisów. 


JERZY ELJASIAK 


szzżzy €uśch. miegaciazych bohaterów filmu: Franka Miksy (Mateusz 
Damięcki) był dziki opuszczony 
rzeczywistości demi 


szyb kopałniany. 


lany. Podejrze wali, 
miermany Szpieg okazał się geolo! 


giem— 


-.ale zanim to wszystko się wyjaśniło — dwaj młodzi przyjaciele przeżyli wiele dramatycznych przygód 
I byll narażeni na poważne niebezpieczeństwo podczas zalewania szybu wodą. Dzięki energicznym po- 
szukiwaniom, kierowanym przez ojca jednego z nich, chłopcy zóstali w końcu wyratowani 2 opresji 


idziałem film „Otello* w wersji Jut- 
kiewicza zanim jeszcze został opro- 
mieniony blaskiem wysokiej nagrody 
na festiwalu w Cannes. Bylem zdania, że 


miejsc na liście nagród. Nie dlatego, aby 
1ilmowy „Otello* był dziełem tak wielkim. 
by mógł stanąć w równym rzędzie z osią- 
gnięciami Oliviera — -ale dlatego, że jest 
dziełem posiadającym ciekawą indywidualną 
koncepcję tak ideową, jak i artystyczną. 


utkiewicz — zgodnie z wywiadem udzielo- 
nym dla „Les Lettres Frangaises* — my- 
ślał o adaptacji „Otella* już przed wojną, 
ale dopiero w ubiegłym roku mógł spełnić 


mie — zaciera się w pewnej mierze roła 
Desdemony, a na drugi plan tuż za pierw- 
szoplanową postacią Otellg wysuwa się Ja- 


go. Otello ufa bezwzględnie swemu 
najwierniejszemu przyjacielowi i na myśl 
mu nawet nie przychodzi, że Jago mógłby 
oszukiwać i to jeszcze 'w ostatecznym celu 
zdobycia Desdemony. Wiadomość o zdradzie 
Desdemony mniej przejmuje filnowego Otel- 
la niż odkrycie, że Jago go oszukał, skłamał 
i doprowadził do zabójstwa ukochanej ko- 
biety. 

Przy takim odczytaniu tekstu wszystkie 
główne sceny filmu koncentrują się na dia- 
logach między Otellem i Jago — zwłaszcza 
w scenie przy wielkiej kotwicy, gdy rozma- 
wiających atakują fale dla samych 
ciche, nieważne, może nawet nieobecne z po- 
wodu przytłaczającego ciężaru dialogu. Mniej 
natomiast uwagi poświęcił reżyser scenom 
miiosnym. 

© ile pojedynkawi słownemu Otello — 
Jago taka koncepcja przydaje splendoru, 


Na 


OTELLO 


© tyłe zimne, pozbawione namiętności sceny 
między Otellem a Desdemoną tracą rumie- 
niec życia, który był bez wątpienia najważ- 
niejszy w Szekspirowskim oryginale. 

Może takie ustawienie akcji nie byłoby 


cewa w roli Dosdemony zachowuje się ze 
spokojnym dostojeństwem i nawet w sce- 
nach miłosnych nie opuszcza jej pewien 
chłód. To samo można powiedzieć o Otellu 
w znakomitym skądinąd wykonaniu uta- 
lentowanego aktora Sergiusza Bondarczuka. 
Jednakże w scenach miłosnych Bondarczuk 
także nie jest przekonywający — rozgrzewa 
się dopiero, gdy jest mowa o zdradzie Des- 
demony. Jego wahania, widoczna i okrut- 
na męka, wybuchy gniewu i rezygna- 
cja — to mistrzowska kreacja aktorska 
świadcząca o tym, że Bondarczuk nie za- 
sklepi się w spokojnych i cichych rolach 
wytwornych Dymowów z „Trzpiotki* czy 
chorowitych inżynierów z „Niedokończonej 
opowieści*. Trudno stwierdzić, czy umiejęt- 
na, ale niewątpliwie przykra i trudna cha- 
rakteryzacja pomaga, czy przeszkadza akto- 
rowi w odtworzeniu postaci. Pewne jest, że 
Bondarczuk z hebanową twarzą i rękami 
czuje się zupełnie swobodnie, do tego stop- 
nia, iż zapominamy, że jest to tylko charak- 
teryzacja. Wiełki, osobisty triumf aktora! 

Daleko słabiej wypadła pozostała obsada, 
która z Popowem (Jago) na czele nie wy- 
zbyła się maniery teatralnej. rażącej zwła- 
szcza w scenach plenerowych. 


p ozestaie, do szczegółowego omówienia za- 
gadnienie adaptacji tekstu dramatu w po- 
łączeniu ze stroną plastyczną i muzyką. Jut- 
kiewicz dokonał cięć bezceremonialnie i to 


jest jego prawo, dokonał także wielkiego 
przemontowania scen, przenosząc mowę 
Otella przed Senatem (przyznajmy, że nie- 
€o przydługą) do prologu, który znałazł się 
przed napisami czołowymi filmu. W prologu 
nie pada ani jedno słowo. Widz kinowy, 
który nie zna dramatu Szekspira, może mieć 
pewne trudności w odczytaniu obrazowo 
przedstawionego tekstu. Jednakże — mimo 
tego zastrzeżenia — jest to chyba najlepsza, 
najbardziej filmowa część dzieła Jutkiewi- 
cza. 


W połączeniu ze znakomiłą Partyturą mu- 
zyczną A. Chaczaturiana prolog ten nawią- 
zuje umiejętnie i twónczo do tradycji kine- 
matografii niemej, która tak pięknie umiała 
opowiadać bez pomocy słów. Nieprzygo- 
towany młody widz, wychowany na filmie 
dialogowym — jeżeli nawet nie wszystkie 
myśli zawarte w prołogu najwierniej zro- 
zumie — będzie na pewno oczarowany, mo- 
że nawet olśniony pięknym płynnym mon- 
tażem, bogactwem przejść, kolorów — 
wszystkim tym. co w skrócie nazywamy „ię- 
zykiem filmowym”. 

W tych scenach najlepiej także 
efekty dźwiękowe, a wręcz świetnie strona 
plastyczna, zresztą niezmiernie interesująca 
i staranna w całym filmie. 


Nie było z pewnością łatwo przerzucić 
dialogów — tylekroć przez widzów słysza- 
nych i w ciasnych wnętrzach teatralnych 
mających swą wymowę — na szerokie ple- 
nery Krymu grającego z całkowitym powo- 
dzeniem rołę Cypru. Takie bezkrytyczne 
przenosiny zdeprecjonowały dialog Shawa 
w filmie „Cezar i Kleopatra". Jutkiewiczo- 
wi udało się zachować wagę dialogu scenicz- 
nego — mimo szerokich otwartych przestrze- 
mi, ruin starożytnych świątyń, nie kończą- 
cych się murów obronnych i rekonstrukcji 
dawnych okrętów. Oprawa plastyczna filmu 
całkowicie zdała egzamin. 

Pozostaje jedna kwestia, która — chociaż margi- 
nesowa — wydaje mi się jednak ważna. Łatwo jest 
słuchać z ekranu Szekspira po angielsku — gdyż 
yć tym języku napisany jest „Otello* czy „Komeo 


Ale ma naszym terenie, eho- 
ciaż nie jestem zwolennikiem dubbingu, sądzę, że 
dobry dubbing bylby wtaściwszym sposobem 

opracowania. Nie traciiibyśmy przy tym sporej czę- 
SE ulalogów, które — czeko nie wieka wodkiesiać 
— grają m decydującą rolę. 


LEON; BUKOWIECKI 


Z 


Poeci 
Otww Nikodem Dyzma. Niechaj nikogo nie zwiedzie 
wytworny strój tego człowieka. Nikodem Dyzma bo- 
wiem — to nędzarz, bez pracy i bez dachu nad głową 
Mieszka pod mostem, tam gdzie gnieździ się najwię- 
ksza biedota międzywojennej Warszawy. Nikodem ma 
frak, to prawda, ale poza tym — żadnego innego ubra- 
nia, bowiem skradziono mu walizkę z całym jego mie- 
niem. Frak miał ułatwić Nikodemowi uzyskanie pracy 
fordansera w jednym z nocnych lokali warszawskich. 
Niestety, Dyzma jest zbyt „prowincjonalny”, jak na 
wymagania właściciela lokalu. Toteż nadal jest bez- 
robotnym. (W roli Nikodema Dyzmy — Adolf Dymsza) 


„Nikodem Dyzma" — nowy film produkcji pol- 
skiej. Scenariusz Ludwika Starskiego na pod- 
stawie powieści Dołęgi-Mostowicza pt. „Kariera 
Nikodema Dyzmy*. Reżyseria — Jan Rybkow- 
ski. Zdjęcia — Władysław Forbert. Muzyka — - 
Jerzy Harald. Teksty piosenek — Ludwik Starski 


Wędrując przez ulice miasta Dyzma rozmyśla, w jaki sposób zdobyć parę gro- 
szy. Jest głodny jak wilk, bo od kilku dni już nic nie miał w ustach. W pew- 
nym momencie widzi, że jakiś elegancki starszy pan, który w towarzystwie 
równie eleganckiej damy wsiadał do samochodu — zgubił białą kopertę. Za 
chwilę samochód ruszył. Dyzma podniósł kopertę, w której było zaproszenie 
na raut w najwytworniejszym hotelu Warszawy. Łatwo się domyślił, że ci 
państwo pojechali na raut. (Na zdjęciu: Z. Chmielewski i K. Ciechomska) 


SESTO 


Prezes Rakowiecki (ów starszy pan, który zgubił zaproszenie na raut) chce 
sobie przypomnieć, skąd zna Nikodema Dyzmę. Rzeczywiście widział go bardzo 
niedawno na ulicy, w chwili kiedy wsiadał do samochodu. Twarz Nikodema 
wydaje mu się znajoma, ale nie może ustalić, gdzie go poznał. „Wiem! — mó- 
wi wreszcie z ulgą — to było na zjeździe przemysłowców w. Krakowie". Za 
chwilę wszyscy wiedzą, że Dyzma jest znajomym prezesa Rakowieckiego i za- 
pewne jakąś bardzo wpływową osobistością skoro tak zbeształ Terkowskiego 


Wskutek pewnej nowej mistyfikacji i dzięki poparciu swych możnych przyja- 
ciół ze sfer rządowych — Nikodem Dyzma zostaje prezesem Państwowego 
Banku Zbożowego. Zdumionym wyższym urzędnikom banku wyjaśnia zasady 
swcjej polityki personalnej: „Za uzdę.. mocno, jeszcze mocniej... Kawaleryjska 
szkola, ot co!* Jest jednak pewien człowiek, który wie, kim jest właściwie 
prezes Dyzma. Toteż Nikodem Dyzma padnie wkrótce ofiarą szantażu, ale na 
razie wszystko się dobrze skończy, bowiem zdoła spełnić żądania szantażysty 


Pan | 
wyższ 
ciej r 
częste 
że w 


miast 
sie je 


to nawet wbrew swej woli Nikodem Dyzma znalazł się w sali ban- 
lotelu. Początkowo chciał oddać zaproszenie owemu starszemu panu, 
go szukać w takim tłumie. Tymczasem w szatni zdjęto z niego 
uprzejmie wskazano drogę do bufetu. Nikodem Dyzma pomyślał, że 
ię do niego wreszcie uśmiechnęło: zanim wszystko się wyjaśni i wy- 
z hotelu — przynajmniej uda mu się zaspokoić dokuczliwy głód. 
ecdzeniu nie marzył nawet w swych najśmielszych snach o szczęściu 


a raucie bogaty aferzysta Kunitki, biorąc również Dyzmę za wielce 
wanego człowieka, zaofiarował mu dobrze płatną synekurę w swoim 
ziemskim, liczy bowiem na jego protekcję. Dyzma przyjął korzystną 
lieoczekiwanie znalazł się w innym świecie. Wkrótce Nikodem Dyzma 
ulubieńcem snobistycznych salonów i bożyszczem kobiet. Pani Kunicka 
snodębska — na zdjęciu) jest w nim zakochana po uszy. To zawrotne 
ie u kobiet sprawia jednak Nikodemowi Dyzmie bardzo wiele kłopotów 


W tym momencie przechodzący mimo jakiś jegomość mocno potrącił Dyzmę 
i talerzyk z jedzeniem upadł na podłogę. Nikodema ogarnęła wściekłość. „Uwa- 
żaj pan, do jasnej cholery!" rzucił w twarz nieznajomemu. Dyrektor gabinetu 
prezydenta Terkowski — on to bowiem był sprawcą incydentu — zbladł i zaczął 
przepraszać Dyzmę. „Nareszcie ktoś utarł nosa temu wszechwładnemu Ter- 
kowskiemu* — zaczęto szeptać dookoła. Dyrektor Terkowski jest bowiem 
bardzo nielubiany. (Na zdjęciu: obok Adolfa Dymszy — Kazimierz Wilamowsiu) 


|. rze ROWE O Wz 


Dobrze się czuje nasz Nikodem tylko w towarzystwie tej oto dziewczyny. Zula 
(Urszula Modrzyńska) jest „żywym manekinem* w jednym z magazynów war- 
szawskich i znajomość z Nikodemem Dyzmą zawarła w owym dniu, kiedy skra- 
dziono mu walizkę z całym mieniem. Być może, gdyby Nikodem Dyzma nie 
zobaczył Zuli w oknie wystawowym — jego życie potoczyłcby się innym torem. 
Dia Zuli jest on „królewiczem z bajki" i każde spotkanie z nim uwaza za uś- 
miech losu. W chwilach sentymentalnych Dyzma marzy o wspólnym szczęściu 


es spędza noce na huiankach w gronie swych przyjaciół — ministrów, 

oficerów i... pięknych pań. Przy takich okazjach załatwia się szyb- 
w banku czy w ministerstwie wszelkie sprawy państwowe. Pan prezes 
 wygłupia, ale to nikogo nie razi. Jest on już tak popularną postacią, 
aretach śpiewają o nim piosenki,a jego rubaszne żarty obiegają całe 
rzyzwyczaił się już do swej roli i zaczyna mu się ona podobać. W cza- 
j z takich hulanek — Dyzma się dowie o nowych zaszczytach, które na 


nieg spadają. Ale dyrektor Terkowski, któremu Dyzma „utarł nosa* na owym 
raucie w hotelu, podejrzewa mistyfikację i czeka na sposobność, by Dyzmę zde- 
maskować. Inspektor policji Jarec wie wprawdzie wszystko o Nikodemie, jed- 
nakże milczy, bowiem wielu wysoko postawionym osobistościom kompromitacje 
Dyzmy byłaby bardzo nie na rękę. Toteż należy wątpić, czy Terkowski wygra 
ten pojedynek z Dyzmą. Zresztą — ciąg dalszy zobaczymy wkrótce na ekra- 
nie. Na zdjęciu — Kazimierz Wilamowski i 'Tadeusz Fijewski (po prawej) 
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Jest te film wielki, bo go się opo- 
wiedzieć nie da. Czy możną opowiedzieć sz- 
mo życie? 

Spróbujmy. 

Antenio Kieci po długotrwałym bezrobeciu 
dostał wreszcie zajęcie przy rozlepianiu zli- 
szów ped warunkiem, że do' pracy zgłosi się 
x rewerem. Wykupuje więc swój rower z 
lembardu zastawiwszy w tymże lombardzie 


wezscłym tłumie, prewadząc za rękę swezo 
synka. 


mne: urody. Film „Vy: tyn lzires" 


pędzić wiec robotniczy. Jest takie Kalipso 
mie umiejąca przepowiedzieć przyszłości. Jest 
uczta wspaniała, z jadlem i napojem, na któ- 


chóru w tragediach antycznych. 
W rowerowej tragedii grają zwykli ludzie 
zaa, ae bezrobotny 


c zaułki Krymu przepołowione blaskiera 


10 


ROWEROWA TRAGEDIA 


słońca i cieniem, rynki starzyzny, jalowe 
brzegi "Tybru, dzielnicowi 
sztapierzy, 


dabni, modłący się w świątyni za miskę po- 


Dramat ów nazwałbym dramatem miicze- 
nia. Antonie, jege żena, jego syn Bruno — 


' mówią bardzo malo, a może nie tyle mało, 


mie nas nie cbchodzących, rozmów. Sam dra- 
mat naiomiast rozgrywa się w obrazach. 
Nawet mowa ludzka często przemawia przez 
ebraz. Gdy pod murem jakiegoś domu chro- 


głosy kleryków i obce słówa — osaczyły An- 
tonia jak jego własne myśli. 
- Mały Bruno stoi przy stacji benzynowej. 


dźwięczy gwar opuszczającego Stadion tłu- 
mu. Prawda nie lubi krzyku. 

Co tu gra, a co jest sobą? Wydaje się, 
że sobą jest wszystko: rower i ludzie, i miej- 
sca, i cała historia niby żywcem przeniesio- 
ua z życia ma ekran. Rower gra siebie 
i autentyczny bezrobotny gra siebie, i auten- 


ani ; Aatonia, ani Bruna, ani ich roweru. ani 
takiege miasta, ani takiej tragedii. Jakże 
trudmo na to się zgodzić, że jest tylko taśma 
celuloidowa zlożana w błaszanym pudełku 
x zapisem tworów wyobraźni dwóch star- 
szych panów z Wiech. 

€zytałem, że Charlic Chaplin płakał oglą- 
dając inny film De Siki — „Umberto D*. 
Dłaczego Chaplin płakał? 


Lamberto Maygiorani ; Enzo Staiola jako bezrobotny Antonio i jego synek Bruno w .,Złodziejach rowerót" 


* waniach i próbach masowa 


RoŻNALłośi 
_ HIMOWE 


Opracówał J. ZEN 


TELEKINO 


"Telewizja jeszcze 
ma u nas mały za- 
sięg i obejmuje nie- 
wielką liczbę abo- 
nentów, tym bardziej 
więc czekamy z nie- 
cierpliwością na ki- 
na telewizyjne, de- 
monstrujące obraz na 
dużym ekranie, a 
tym samym dostęp- 
ne szerszemu audy- 
torium widzów. Ob- 
raz telewizyjny rzu- 
cać można na ekran 
ża pomocą układu 
soczewek (a) albo też 
przy pomocy zwier-. 
ciadła (b). Na rysun- 
kach objaśniona jest 
jedynie sama zasada 
działania telekina, 
bez szczegółów kon- 


Operator z kamerą stoi na platformie ciężarowego samochodu. Na przyczepce 
zbudowano dach wagonu Kolejowego. na którym wsadowili się uktorzy Od- 
twarzający pasażerów przepełnionego pociągu wiozącego repatriantów tra- 
cających do kraju w 1345 r. To zdjęcie robocze ma już co pratoda prawie 
dziesięć lat. ale jak dotąd mie było nigdzie reprodukowane, więc je t« przy- 
pominamy na prawach „aktualności z myszką”. Film niestety mie ujrzał 
świateł ekranów. Na „dachu* latwo rozpoznamy młodszych o dziesięć lat akżo- 
Tów: Duszyńskiego, Szaflarską, Łomnickiego, Śródkę. Przy kamerze: St. Wohi 


> Koniec wieży Eiffl 

Na realizację tego rodzaju 
zdjęcia filmowego w plenerze 
z udziałem autentycznej wieży 
Eitfla — oczywiście nikt ź pa- 
xyżan by się nie zgodził. Toteż 
ofiarą filmowców padla minia- 
turowa kopia słynnej wieży. 
Modę! zostal wykonany z da- 
żą dokładnością szczegółów, na 

strukcyjnych. SZOS Wasz azać 
Ha Telewiaienije wieży Eiffla był najzupełniej 
Moskwa 1955) wazy wady 


OPERATOR PRZYGOTOWUJE SIĘ DO BITWY 


Wielkie sceny masowe. 
najczęściej batalistyczne, są 
przedmiotem szczególnie 
trudnej i odpowiedzialnej 
pracy całej ekipy filmo- 


| 


wej, a przede wszystkim $eena czsturmu epa Kruó. 
grupy  operatorskiej. U- zajęcie zakętmię W SARANĄ 
dział w zdjęciach paru ty- DA 
sięcy niekiedy statystów, zy są dekaracją (ua ostatecz- 
skomplikowane sytuacje mym zdjęciu lewą część budo- 


| 
h 
| 


wymagające dużego wysił- 


ku fizycznego uczestników PO cĄ 
danego epizodu — nie po- | pomoście pestada obiektyw © 
zwalają na” parokrotne do- EN RUSZ: 
wolne powtarzanie ujęcia. wanie zbiłżeń (najazdy) bez po- 


Po starannych przygoto- 


i 
l 


scena odgrywana jest na 
ogół tylko jeden raz. Toteż 
operator opracowuje bar- 
dzo szczegółowy plan 
przebiegu filmowania, ry- 
suje szkic sytuacyjny, wy- 
daje polecenia obsłudze” 
poszczególnych kamer (je- 
dnocześnie pracuje kilka 
aparatów zdjęciowych, aby 
uzyskać zdjęcia .z różnoro- 
dnych ujęć), uzgadnia wa- 
runki oświetlenia (nawet 
w plenerze podźwietla się 


i 
i 


A 
p 


plan reflektorami bądź | przesuwa się na pomoście od. 
blendami). ustała użycie Ulsu AReni w ay Sa 
efektów " pirotechnicznych cj 
itd. Plan batalii operator- wieczór, pśi 


skiej najlepiej zilustrują 
przykłady. Rysunki zaczer- 
pnęliśmy z książki E. An- 
drikanisa pt. „Zapiski ki- 
noopieratora* („Notatki o0- 
peratora  filmowego*) — 
wydanej niedawno w Mo- 
skwie — będącej kroniką 
pracy nad realizacją fil- 
mu radziecko - albańskiego 
„Skanderbeg"* (reż. S. Jui- 
kiewicz). 


Z „iza ili U REALIZATORÓW FILMU „PANI TWARDOWSKA 


Szkic Mefistojelesa przypomina... 


przeddzień dwunastej ro- 

cznicy Święta Odrodzenia 

Ogólnopolski Komitet Ob- 
chodu Roku  Mickiewiczowskie- 
go wręczył Zespołowi Filmów 
Rysunkowych w _ Bielsku-Białej, 
który realizował (film ' „Pani 
Twardowska”, medal — w u- 
znaniu zasług na polu popula- 
ryzacji twórczości Adama Mic- 
kiewicza w setną rocznicę śmier- 
ci wielkiego poety, 


Korzystając z okazji zaszczyt- 
nego wyróżnienia bielskiego ze- 
społu składamy mu krótką wi- 
zytę. Ośrodek produkcji filmów 
rysunkowych mieści się przy 
małej cichej uliczce. W chwili 
obecnej trwa kapitalny remont 
budynku, co w przyszłym roku 
pozwoli podnieść znacznie pro- 
dukcję. A ponieważ filmy ani- 
mowane cieszą się dużym powo- 
dzeniem ' za granicą, o czym 
świadczy ich eksport do USA, 
Kanady, Indii, Francji, Portu- 
gali, Finlandii, Niemiec  za- 
chodnich oraz krajów demokra- 
cji ludowej łącznie z Chinami 
— przyniesie to dodatkowe de- 
wizy dla kraju. Zwiedzającego 
budynek uderza duży prymityw 
w wyposażeniu technicznym Stu- 
dia Filmów Rysunkowych. Jest 
to wynik długoletniego niedoce- 


niania tej najmłodszej gałęzi 
naszej produkcji, a częściowo i 
macoszego traktowania swego 


oddziału przez Wytwórnię Fil- 
mów _ Fabularnych w ' Łodzi. 
Usamodzielnione od przeszło pół 
roku studio powoli uzupełnia 
braki. 


Reżyser Lechosław Marszałek 
pracuję właśnie nad scenopisem 
swego 'następnego filmu pt. „O- 
sioł 'w lwiej skórze" według 
Ludwika Kerna. Prosimy go 0 
garść szczegółów na temat ostat- 
nio zrealizowanego filmu „Pani 
'Twardowska*, który powinien 
jesienią ukazać się na naszych 
ekranach. 

— Film „Pani Twardowska* 
— mówi reż. L. Marszałek — zo-. 
stał, jak wiadomo, zrealizowany 
z okazji Roku  Mickiewiczow- 
slkiego. Toteż zespół nasz bardzo 
sią cieszy z wyróżnienia, z ja- 
kim się spotkała nasza praca. 
Jeżeli chodzi o sam film, to 
przyznaję, iż dużą trudność sta- 


nowiło dla nas 
właściwej jego koncepcji, a 
mianowicie: czy dostosować 
rytm wiersza (z jego szkodą) do 
akcji filmu, czy też poszczegól- 
ne obrazy do należycie recyto- 


rozstrzygnięcie 


wanego wiersza. Pomimo wielu 
zastrzeżeń doszliśmy do. wnio- 
sku, że pierwsza koncepcja — 
jeżeli chodzi o wymogi filmu — 
jest słuszniejsza. Tlustrowanie 
wiersza nie mieści się właściwie 


Postacie filmu namalowane są na celofanie t dopiero potem fotograjowane 


na tle oddzielnie wykonanej planszy, przedstawiającej krajobraz bądź wnętr: 


W” 


„reż. Lechostawa Marszałka 
(Karykatury W. Głersza) 


w specyfice filmu rysunkowego. 
Chcąc jednak zrealizować tilm 
z okazji Roku  Mickiewiczow= 
skiego wybrałem balladę „ Pani. 
Twardowska*, gdyż wiersz ten 
jest napisany bardzo obrazowo, 
co w dużej mierze ułatwiło nam 
pracę. „Pani Twardowska" na- 
leży do najtrudniejszych chyba 
polskich filmów _ rysunkowych, 
Jakkolwiek poświęciliśmy — fil- 
mowi wiele wysiłków, posiada 
on jeszcze pewne słabe punkty 
m. in. stronę dźwiękową. Wy- 
nika to z niedociągnięć techni- 
cznych pierwszego okresu obrób- 
ki barwnej taśmy na naszym 
terenie. Ś 

— Jeżeli chodzi o samą pro- 
dukcję — mówi dalej reż. Mar- 
szałek — należy podkreślić du- 
ży: wkład pracy całej załogi z 
pierwszym animatorem Witol- 
dem Gierszem na czele. Przez 
gługie tygodnie całe studio żyło 
iilmem. Sale rozbrzmiewały u- 
rywkami wiersza, a niejedno- 
krotnie „wybuchami śmiechu. To 
animatorży stojąc przed lustra- 
mi recytowali tekst podchwytu- 
jąc zarazem gesty postaci, które 
mieli animować. Wtajemniczeni 
potrafią dziś jeszcze z ruchów 
postaci ukazujących się na e- 
kranie odczytać, którzy z kole- 
gów animowali daną scenę. 

— Mam szczere życzenie pod 
adresem Centrali Wynajmu 
Filmów — kończy reżyser — by 
możliwie jak najrychlej „Pani 
Twardowska* ukazała się na 
naszych ekranach. 

Na zakończenie — jeszcze jed- 
ra uwaga. Bielsko-Biała nie po- 
siada bezpośredniego połączenia 
z Warszawą. Podróż pociągiem. 
pospiesznym trwa blisko 8 go- 
Gzin. Jak na XX wiek — tempo 
żółwie: Nie dziwota więc, że 
literaci, plastycy czy kompozy- 
torzy warszawscy niechętnie ga- 
dzą się na wyjazd do studia. 
Bielsko nie tylko jako ośrodek 
produkcji filmów rysunkowych, 
ale jako centrum przemysłu 
włókienniczego, maszynowego, 
motoryzacyjnego powinno otrzy- 
mać bezpośrednie połączenie ze 
stolicą. Tę uwagę skierowuje- 
my pod adresem Ministerstwa 
Kolei z okazji elektryfikacji wę- 
zła stalinogrodzkiego. (AZ) 


„Wojna i pokój” 
w ocząch prasy 


Różne są głosy o filmie Kinga 
Vidora „Wojna i pokój”, nowej 
wersji ekranowej dzieła Lwa 
Tołstoja. Premiera tego filmu 
odbyła się w sierpniu br. w No- 
wym Jorku i wywołała ożywioną 
dyskusję zarówno w prasie, jak 
i wśród publiczności. 


Niektóre z pism USA rozpisu- 
ją się o wielkim triumfie tej 
najnowszej adaptacji arcydzieła 
Tołstoja, o konkurencji, jaką ten 
film jest dla telewizji, o wra= 
żeniu, jakie wywołał wśród wi- 
dzów. Inni są odmiennego zda- 
nia. „New York Times" uważa, 
iż film ten grzeszy ciężkością, 
że za mało wzrusza, że psychika 
bohaterów uległa spłyceniu, że 
aktorzy nie potrafili należycie 
wczuć się w odtwarzane posta- 
cie. Widzowie, zwłaszcza ci, 
"którym dobrze znana jest po- 
wieść Tołstoja, są rozczarowa! 
gdyż przeważnie inaczej wyobra- 
żają sobie bohaterów powieści. 

Z aktorów — jak już o tym 
pisaliśmy — grają m. in. Audrey 
Hepburn i Vittorio Gassman. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Grupa filmowców francuskich 
pod kierownictwem Marcela Hanouna 
wyjechała do Islandii, aby w ciągu 


trzech miesięcy zrealizować serię 
krotkometrażówek dokumentalnych, 
przedstawiających obrazy z Życia 


islandzkiego. W Islandil natomiast wy- 
świetlane będą trzy francuskie filmy 
dokunentalne: „Płotr 1 Maria Curie 
Georgesa Franju, ..Franęois Mauriac: 
Rogera Leenhardia i „Nocny Gerard'* 
Marcela Hanouna, krótkometrażówka 
jeszcze nie wyświetlana we Francji. 


© Wielkiemu podróżnikowi norwe= 
sklemu, który w roku 1911 brał udział 
w wyprawie nau Biegun Południowy i 
zginął w czasie ratowania ekspedycji 
generała Nobilego — Roaldowi A- 
mundsenowi poświęcony zostanie film 
drancuski według scenariusza dzien- 
nikarza A. Calice'a. , 


© „Wielka damu naszych czasów 

brzmieć będzie tytuł barwnego filmu 
o belgijskiej królowej Flżbiecie, którą 
gościliśmy ubiegłego roku w Polsce. 
Film reżyseruje Jean Pichonnier. 


© Reżyser amerykański Irving Pi- 
chel zrealizował film o życiu Marcl- 
na Lutra. Film ma charakter propa- 
gandowy, Przedstawiając życie wiel- 
kiego reformatora, podkreśla jego bo- 
haterstwo i nieugiętość. 


© Lauronce Olivier ma objąć głów- 


ną rolę w filmie „Spokojny Amery- 
kanin* według powieści Grahama 
Grcena. Film reżyseruje J. L. Man- 


kiewie 


© Angielscy realizatorzy filmowi 

Michell Powell i Emerić Pressburzer 
opracowują film, w którym ukazane 
zostaną obrazy walk patriotów grec- 
kich na Krecie w roku 194. Fllm bę- 
dzić nosił tytuł ..Spotkanie pod księ- 
życem*, 


© Reżyser francuski Georges La- 
combe rozpoczął realizację nowego 
. „Czas miłości". Główne ro- 
ają Gaby Morlay | Claude 


Dauphin, 


% Reżyser Marc Allegret przygoto- 
wuje w Cannes nowy film, który no- 
sić będzie tytuł ..Bądź piękna i za- 
milknije. 


© Maria Schell i Raf Vallone odtwo- 

rzą główne role w filmie pt. „Miłość” 
reżyserowanym przez Horsta Haech- 
lera 1 znaneso reżysera  wloskiegc 
taiciano Einmera. 


„Cesare Zavattini 


„Boska komedia 
na ekranie 


Producent amerykański Dino 
de Laurentis zorganizował kon- 
ferencję prasową w związku ze 
swym nowym projektem — rea- 
lizacją włosko - amerykańskiej 
wersji „Boskiej komedii* Dan- 
tego. W jednym filmie zawarte 
będą wszystkie trzy części wiel- 
kiego dzieła. 

De Laurentis oświadczył, że 
sam jest poruszony tym śmia- 
łym przedsięwzięciem, sądzi jed- 
nak, że projekt wart jest reali 
zacji, która musi potrwać przy- 
najmniej rok, po uprzednim 
starannym przygotowaniu. Film 
zostanie nakręcony w dwóch 
wersjach pod kierunkiem dwóch 
reżyserów — Włocha i Amery- 


„kanina. Rolę Beatrice grać bę- 


dzie prawdopodobnie  Silvana 


Mangano. 


Nowiny z Chin 

Otwarciu komunikacji pomię- 
dzy Chinami a Tybetem bo- 
święcony jest chiński film do- 
kumentalny pt. „Odlot do Ihas- 
sy”. 

Nowy film fabułarny pt. „O 
świcie dźwięczy flet" makręca 
reżyser Su Ban. Porusza on za- 
gadnienie spółdzielczości na wsi 
chińskiej, 

W wytwórni szanghajskiej rea- 
lizowany jest film pt. „Kto jest 


* mordercą?*, obrazujący walkę z 


elementami kontrrewolucyjnymi. 


Film o solidarności 
międzynarodowej 


W lipcu rozpoczęto w Chinach 
realizację filmu pt. „Wielki 
mur", Wybitny filmowiec włoski 
jest autorem 
scenariusza. Film realizuje reży- 
ser chiński Mesusi. 


„Wielki mur* ma być filmem 
o przeszkodach, które utrudnia- 
ją wzajemne porozumienie mię- 
dzy ludźmi rozmaitych ras i spo- 
łeczności. Bohaterami filmu są: 
dziennikarz, fotograf, który zna- 
lazł się przypadkiem w Chinach, 
protestancki misjonarz, handla- 
rze i przemytnicy broni. W fil- 
mie biorą udział aktorzy rozmai- 
tych narodowości. Po zakończe- 
niu zdjęć w Chinach wnętrza 
zostaną nakręcone w Rzymie. 


0 nowym filmie Chaplina 


Chaplin, który przebywa obec- 
nie w Paryżu, zakończył pracę 
nad montażem swojego nowego 
filmu „Król w New Yorku". 
Film — jak zapowiada jego 
twórca — ukaże się na ekranach 
na: Wielkanoc 1957 roku. 

Rozmawiając o swym nowym 
dziele z przedstawicielami prasy 
Chaplin powiedział: 

„Pragnąłem stworzyć film ko- 
miczny i mam wrażenie, że 'bę- 
dzie to  najzabawniejszy ze 
wszystkich moich: filmów. Sta- 
rałem się w nim pokazać kon- 
trasty wielkiego miasta, zarówno 
te wideczne na ulicach, jak i te, 
które istnieją w domach ich 
mieszkańców. Moim zdaniem jest 
to mój najlepszy film. Z pewno- 
ścią nieraż już tak twierdzilem, 
sądzę jednak, że tym razem zgo- 
dzicie się z moją opinią. W każ- 
dym razie nie jest to mój film 
ostatni. Możliwe, że zrealizuję 
film we Francji, ale najwięk- 
szą trudność sprawia mi _ jęz 
francuski. ** 


k 


KIN IMATOGRAFIA .BUŁGARSKA 


produkuje coraz więcej filmów 
6 tematyce współczesnej 


„Śludy zostają” (reż, P. B. Wasiliewa według scenariusza pisi!za bulyurskiea 
lPawła Weżynowa) — to nowy bułyarski film młodzieżowy 


przedstąwiający 
przygody yrupy chłopców, którym udalo się 


schwytać  dywersunta 


Barwny film „Punkt pierwszj/ porząd. 
według scenariusza B. 


u dziennego" reżyserii B. Danowskiego 
Potrowa zawiera wiele wątków | komediowuch 


Probiemy zwiążane z ciężką dolą Kobiet porusza nowy film fabularny „Żebro 


Adama* reżyserii A  Maricnowi 


według 5ccnariuszu A. Wagensziejna 
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TRYBUNA KLUBÓW FILMOWYCH 


N iewiele jest takich klubów w 
Polsce. Dyskusyjny klub filmo- 
wy we Wrocławiu powstał, pra- 
cuje i rozwija się w cieplarnianych 
niemal warunkach — pod patrona- 
tem Wytwórni Filmów Fabularnych 
nr 2. Trzeba jeszcze dodać, że ten 
patronat Wytwórni jest pojęciem re- 
alnym, nie żadną fikcją, że Wytwór- 
nia naprawdę opiekuje się klubem. 
Czyni to być może nie tyle z pobu- 
dek altruistycznych, ile we własnym, 
dóbrze rozumianym interesie, ale czy 
tak, czy owak — klub na tym nic 
nie traci, lecz wiele zyskuje. 

Z inicjatywą za- 
łożenia klubu wy- 
stąpił w ub. roku 
wrocławski oddział 
Stow. Dziennika- 
rzy. W porozumie- 
niu z miejscową 
wytwórnią _ filmo- 
wą zwołali dzien- 
nikarze zebranie 
organizacyjne zrze- 
szeń twórczych, no 
i wkrótce wrocław- 
scy plastycy, lite- 
raci, aktorzy, muzycy i dziennikarze 
doczekali się własnego klubu. 

Ponieważ młodzież uniwersytecka 
Wrotławia również od dawna myślała 
o dyskusyjnyn. klubie filmowym — 
kiub zrzeszeń twórczych wchłonął 
i studentów — miłośników X Muzy. 
1 w ten sposób w klubie powstały 
istniejące obecnie dwie grupy, na- 
zwijmy je — „starsza* i „młodsza”, 
każda licząca dziś około czterystu 
członków. 

Klub filmowy — to woda na młyn 

. każdej wytwórni. Ale wrocławska wy- 
twórnia jest w szczególnych warun- 
kach. Działając trochę na uboczu, z 
dala od centrum kulturalnego — War- 
szawy i od stolicy filmu — Łodzi, 
Wytwórnia Filmów Fabularnych we 
Wrocławiu musi sama myśleć o wy- 
chowaniu własnego narybku filmowe- 
go, swych przyszłych pracowników, 
współpracowników czy konsultantów. 
Gdzież łatwiej niż w klubie filmowym 
ich znajdzie? 

"Toteż wytwórnia — jak to się Ślicz- 
nie mówi — poparła w całej pełni. 
Na szczęście na tym się nie skończyło. 
Klubem filmowym zajął się serdecz- 
nie dyr. Mincer z kilkoma swymi ko- 
legami i wrocławski klub jest dziś 
jednym z niewielu prawie z prawdzi- 
wego zdarzenia. Wytwórnia (bądźmy 
ściśli — dyr. Mincer) stara się o filmy 
i prelegentów. Politechnika daje salę, 
obsługę kabiny i w ogóle zajmuje się 
stroną organizacyjną spotkań klubo- 
wych; do. obowiązku członków należy 
płacenie składek (po 5 zł starsi i po 


Reporiaż 


wrocławski 


3 zł młodzież), uczęszczanie na zebra- 
nia klubowe i dyskutowanie o spra- 
wach filmowych. „Dyktator, „Pod 
dachami Paryża*, „Rekrut Bum*, 
„Skarby sułtana*, „Klub Pickwicka*, 
etiudy studenckie (m. in. etiuda' pt. 
„Jak powstaje film") i inne filmy ilu- 
strowały tematy dyskusji we wrocław- 
skim klubie. 

Prace klubu są jednak raczej dzie- 
łem przypadku niż opracowanego 
uprzednio planu systematycznego zbli- 
żania jego członków do tajemnic 
sztuki filmowej. Oczywiście czynienie 
jakichkolwiek zarzutów z tego powo- 
du kierownictwu 
klubu — byłoby 
nonsensem. Dopóki 
Centralne _Archi- 
wum „Filmowe nie 
stanie mocno na 
nogach, dopóty klu- 
by filmowe, choćby 
najlepiej zorganizo- 
wane, będą skaza- 
ne na prace przy- 
padkowe i na .dy- 
skusje 0  proble- 
mach — filmowych, 
które narzuci im możliwość uzyskania 
kopii takiego lub innego filmu. 

Za to atmosfera jest w klubie wro- 
ciawskim doskonała. Dyskusje toczą 
się tu żywo, poziom ich jest wysoki, 
co zresztą — biorąc pod uwagę Środo- 
wisko — nie stanowi żadnej niespo- 
dzianki. W znakomitej większości w 
klubie są szczerzy miłośnicy filmu. 
"Tym tylko tłumaczę sobie zadziwiają- 
ćy poniekąd fakt, iż członkowie wro= 
cłąwskiego klubu wymieniali ze mną 
poglądy na sprawę dubbingu (!), mimo 
że jako podstawa dyskusji służyły fil- 
my, wyświetlane za pomocą fatalnej 
wprost aparatury dźwiękowej, zainsta 
łowanej w klubie. Dźwięk, który się 
tam wydobywa ze źle zainstalowane- 
go głośnika, jest czymś pośrednim 
między chrapaniem Gargantui i tań- 
cem szkieletów na kaloryferach. W 
tych warunkach obiektywny sąd o 
dubbingu, na który umiało się zdobyć 
wielu dyskutantów, istotnie świadczy 
o ich wielkim zamiłowaniu do filmu. 

Wydaje się, że uzyskanie jeżeli nie 
doskonałego — to w każdym razie 
znośnego dźwięku jest jednak możliwe 
w klubie wrocławskim. Trzeba prze- 
budować kabinę, trzeba inaczej za- 
instalować głośnik. I to powinno być 
w tej chwili punktem honoru moż- 
nych protektorów klubu, tzn. Politech- 
niki i Wytwórni. I oczywiście wszyst- 
kich członków wrocławskiego klubu. 
Niechże będzie on rzeczywiście „z 
prawdziwego zdarzenia”. 


CZESŁAW MICHALSKI 


"> Fą kamerą nie ohejmiemy go. trzeba przynieść większą... 


(Rys. ELKA) 


PRZYGODA 
W ZŁOTEJ ZATOCE 
(Dobrodruźstwi na Zlatć Zótoce) 
Scenariusz według opowiadania 
Vladimira Pazourka: V. Pazourek, B. 
Pojar i L. Helge 

Reżyseria: B. Pojar 

Zdjęcia: J. Kalis 

Muzyka: M. Vacek 

Reżyseria wersji polskiej: S. No- 
wieki 


Wykonawcy: Jurek — J. Cernohor- 
sky, Dziadek — V. Hlavaty, Marzen- 
ka — J. Bejskova, Stryj Jakub — L. 
Struna 


Produkcja: Studio Detskćno Filmu, 
Praga — 1955. 

Opracowanie i udźwiękowienie wer- 
sji polskiej: Studio Opracowań Dia- 
logowych w Warszawie. Oddział w 
Łodzi — 1956. 


Film młodzieżowy, który opowia- 
da o przygodach małego chłopca, 
samotnika i zarozumialca, po- 
dejmującego próbę schwytania 
wielkiego szczupaka. Dzięki po- 
mocy rówieśników połów z0- 
stał uwieńczony powodzeniem 


WIECZÓR TRZECH KRÓLI 
(Dwienadeataja nocz) 
Scenariusz wedlug komedii Wiliz- 
ma Szekspira: J. Frid 

Reżyseria: J. Frid 

Zdjęcia: J. Szapiro 

Muzyka: A. Żywotow 

Wykonawcy: Viola — K. Łuczko, 
Oliyia — A- 


Olivii — M. Janszyn, Andrzej — G. 
wicin, Malvolio — W. Merkuriew, Bła- 
zen — B. Freindlich, Maria — A. Li- 
sianska, Fabian — S. Fllippow 
Produkcja: „Lentilm* — 1955 


Barwna ekranizacja znanej ko- 
medii Szekspirowskiej pod tym 
samym tytułem. Jest to historia 
miłości młodej i pięknej dziew- 
czyny do władcy fantastycznego 
kraju — Ilirii. Dzięki prze- 

fortelom udaje jej 
się wreszcie zdobyć serce księcia 


Brak Ci ubiegłych numerów dwumiesięcznika 
„FILM NA ŚWIECIE”?  - 


Skompletujcsz je sobie przesyłając należność .prze- 
kazem pocztowym pod adresem: 


Administracja Filmowej Agencji Wydawniczej 
Warszawa, ul. Żurawia 24a 


Na przekazie należy napisać wyraźnie, jakle numery 
zamawia. 


Cena pojędyńczego numeru — 12 zł 


akt jest znany aż do bó- 
E lu zębów: krótko- lub 
średniometrażowe filmy 
przedstawiające aktualne wy- 
darzenia wchodzą. na nasze 
ekrany po upływie tak dła- 
glego okresu czasu, iż niewieie 
Już z ich aktualności pozostaje. 
Buiganin 1 Chruszczow. byli w 
Jugosławii wiosną 1935 roku; 
filmowy reportaż z tej wiżyty 
mogliśmy w naszych kinach 
obejrzeć w rok później, tj. w 
chwili, gdy przywódcy jugo- 
słowiańscy rewizytowali swych 
gości radzieckich” (filmu z tej 
rewizyty nie widzieliśmy n.b. 
do dnia dzisiejszego). Pod ko- 
niec 1955 roku mężowie stanu 
ZSRR bawili kolejno w Ia- 
diach, Burmie i Afganistanie. 
Reportaż filmowy z tego wy- 
darzenia został przedstawiony 
publiczności polskiej zadziwia- 
jąco szybko, bo już po upiy- 
wie... pół roku. 

Zaznaczam z góry, że cytu- 
ję te szczegóły bynajmniej nie 
po to. aby skląć po raz n-ty 
naszą fatalną bazę techniczną. 
która — jak wiemy — nie na- 
dąża z kopiowaniem fllmów, 
co powoduje dezaktualizację” 
wielu tematów. Nie chcę także 
rzucać jakichkolwiek epitetów 
pod adresem czynników od- 
powiedzialnych za rozpowsze- 
chnianie filmów  dokumentat: 
nych. Wszystko to robiono już 
wielokrotnie. Nic nie pomogło. 
„Czynniki* zasłaniają się sła- 
Łością bazy technicznej, ta o- 
statnia zaś rozwija się bardzo 
vowoli 1 nie ulega wątpliwości. 
że długo jeszcze widz polski 
będzie mógł oglądać najnowsze 
wydarzenia jedynie w krótkich 
migawkach Polskiej Kroniki 
Filmowej. Naturalnie migawki 
te nie zastępują średniomctra- 
żłowych filmów ukazujących 
caly przebieg danego wydarze- 


ABY AKTU. 


nia, jego atmosterę, mnóstwo 
<harakterystycznych epizodów. 
ciekawostek lp. Słowem kilicu- 
minutówki PKF nie zastępują 
filmów o aktualnych wydarze- 
niach, podobnie jak agencyjna 
wiadomość prasowa nie zastę- 
ruje artykułu publicystyczne 
go. 

Co zrobić więc, aby filmy 
krótkometrażowe, przedstawia- 
tace różne wydarzenia na are- 
nie międzynarodowej. docie- 
rały do publiczności polskiej 
w aktualnym stanie? Go uczy- 
nić. abyśmy mogli te filmy 
cklądać — podobnie jak to się 
dzieje we wszystkich kinach 


„świata — niemal" nazajutrz po 


denym wydarzeniu? Sprawa 
jest bardzo istotna. Bądź co 
badź publiczność polska ska- 
zana jest w praktyce na utra- 
1€ calej, tak poważnej dziedzi- 
ny filmów dokumentalnych. ja- 
kimi są aktualności. Czy wo- 
bec słabości naszej bazy tech- 
nicznej sytuacja miałaby być 
bez wyjścia? 


ALNOŚCI BYŁY AKTUALNE 


Jakkolwiek inercja, w której 
od wielu lat znajduje się ta 
sprawa, usprawiedliwia pewien 
pesymizm, to jednak wniosek 
tego rodzaju bylby co najmniej 
riestuszny. Jedno jest pewne: 
nie możemy czekać aż nasza 
baza techniczna zostanie roz- 
budowana na tyle, aby byla 
zdolna do szybkiego przygoto- 
wania każdego polskiego czy 
zagranicznego filmu dokuinen- 
telnego do rozpowszechnianią. 
Zanim to nastąpi konieczne 
jest rozwiązanie pośrednie. 

"Taklm pośrednim rozwiązu- 
niem byłoby wyświetlanie a- 
ktualnych tlimów dokumental- 
nych na ulicach naszych miast, 
a przede wszystkim w Warsza- 
wie. Filmy te byłyby wyświe- 
tiane bądź w wersji oryginal- 
nej. bądź w jednej kopii opra- 
cowanej w specjalnie przyspie- 
szonym tempie. Dla projekcji 
aktualności trzeba by w kilku 
najbardziej ożywionych punk- 
tach miasta zainstalować ekra- 
ny 1 stałe kabiny operatorskie. 


płynące z głośników ustawio- 
nych w wielu punktach na- 
szych miast nie pobiera się żad- 
nych opłat. Nie żąda się rów- 


*nież pieniędzy od osób ogląda- 


Seanse uliczne musłałyby byc 
z. konieczności * bezpłatne. 

Zdajemy sobie sprawę Z o- 
biekcji, jakie tego rodzaju pro- 
pozycja musi wywołać. Skupią 
się one w pierwszym rzędzie 
przeciw: kosztom instalacji ka- 
bin + ekranów ulicznych. bez- 
płątności seansów 1 wyświetla- 
niu filmów w wersji oryginal- 
nej. (Na przyspieszone tempo 
opracowania jednej kopii po- 
kazowej nadzieja jest raczej 
slaba). A jednak argumenty 
„.przeciw* nie wytrzymują kry- 
tyki. 

Czyż niewielki stosunkowo 
kószt kllku kabin i ekranów 
oraz bezpłatność seansów uli- 
cznych nie zostaną sowicie wy- 
nagrodzone _ propagandowym 
znaczeniem tych projekcji? 
Propagujemy w nich za jed- 
nym zamachem zarówno wyda- 
rzenie przedstawione na ekca- 
nie, jak i sam film: dokumen- 
talny. Obie te rzeczy warte są 
rewnych bezzwrotnych kosz- 
tów. Za muzykę i wiadomości 


jących programy „telewizyjne 
za witrynami sklepów sprze- 
dających odpowiednią apara- 
turę. Zarówno telewizja, jak 
radiofonia ponoszą tu pewne 
koszty propagandowe ogólnie 
uznane za opłacalne. Dlaczego 
kinematografia polska. tracąca 
tak wiele środków finansowych 
w innych dziedzinach, nie może 
poświęcić niewielkich  stosua- 
kowo sum na tak ważną spr. 
wę? Dodajmy dla poparcia - 
przytoczonych wyżej argumen- 
1ów. że seanse uliczne odby- 
rają się już w Warszawie, ale 
tylko w święta harodowe. Do- 
wodzi to, że ich propagandowe 
znaczenie jest jednak docenia- 
ne przez odpowiednie czynni- 
kt. A jeżeli tak, to cóż prze- 
szkadza w uruchomieniu sean- 

sów ulicznych przy okazji. 0- 
trzymania przez nas każdego 
aktualnego filmu dokumental- 
nego? 

Wypowiadając się za ulicz- 
nym wyświetlaniem aktualno- 
ści filmowych, celowo nie roz- 
wodzę się szerzej nad argu- 
mentem, że: seanse tego rodza 
ju byłyby jedną z nowych 
1orm propagandy politycznej, 
© których potrzebie: tak wiele 
cstatnio się mówi Byłaby to 
forma nie nudna i bynajmniej 
nie banalna. 

A więc śmiało, wyjdźmy na 
ulicę z aktualnym filmem do- 
kumentalnym! Nie bójmy się 
kosztów własnych. Tu są one 
opłacalne. 5 

W przeciwnym razie nie dzi- 
wmy «ię, że sałe w których 
Śwyświetla | się. aktualności” 
sprzed ręku — świecą pustka- 
mi. JAN. GERHARD 


KRZYZOWKA 


Poziomo: 5) Grecka Minerwa, 
»y Masa cukiernicza, 10) Naro- 
dowość Tbsena. M) Tytuł opery 
Pucciniego. 12) „Naszyjnik 


psa, 13) Dobytek, 14) Duża ja- 
dowita żmija, MY Dziwak, 247 
Strop, 24) Zbrojne wtargnięcie 
na terytorium innego państwa. 
5) Zbiór 


(np.  obelżywych 


stów). 26) Średniowieczny moż- 
nowiadca wenecki i genueński, 
my Nie smarowane — skrzy- 
plą. 2a) Osmy stopień gamy 
diatonicznej. 31) Lepiej go nie 
mieć, 34) Stały wiatr równiko- 
wy, 36) Szczapa drzewa, 37) 
Odległość między dwoma sze- 
regami, 38) Biękit. 40) Grymas, 


41) Tytul filmu ra- 
qzieckiego, 42) Tytuł powieści 
Gojawiczyńskiej. 
1) Zaklad obróbki 
Był na filmie 
%) Kraj środkowo- 
amerykański. 4) Arabowie no- 
szą go na głowie, 5) Łódź in- 
diańska, 17) Na przykład: dąb. 
£) Kryjówka przestępców, 15) 
Kat, 16) Termin szachowy. 18) 
Miasteczko pionierów radziec- 
«ich. 19j Wznieca pożar, 20) 
Może być gryczana. 21) Kijek. 
Iz) Mara, 15) Ulubiony obiekt 
spiocha. 2%) Taniec śląski, 307 
Kubeł. 32) Rumor, 33) Znamię, 
M) Państwo w Europie, 15) 
sztuczne lodowisko warsraw- 
skie, 30) Może być drogowy. 
G. Andrzejewski — Szczawno) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z do- 
piskiem na kopercie „Rozryw- 
xi umysłowe". Wśród czytelni- 
ków. którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania rozlosowane 
zostaną 


magrody książkowe. 


ay 


REBUSOGRAF 


Odgadnijcie znaczenia 5 ry- 
sunków i wpiszcie je na miej- 
sce liczb znajdujących się przy 
każdym z nich. Następnie u- 


szeregujcie litery wedlug kolej- 
ności liczb ód 1 do 2 1'od- 
czytajcie rozwiązanie. 

(Z. Wesołowski: — Pabianice) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Krzyżówka. Poriomo: boje, we otrzymują: 


redyk. Kurp, model. grand. 
Stal, Alda, Breza, ustawa, nek- 
tar, laur, plan, platan, amfaza, 
aktor, Flis, Ikar. renta, fiora, 
Adam. seler. suma. Pionowo: 
boks, emol, rzeźba, kurhan, ku- 
na, poza, Marta, dieta, cent, 


ukrop, wiano, Erazm. ranga, - 


nadir. data, jatka. / Nantes, 
*Ermier, fama, sejm, irys, ruda. 

Jaki to film? Uczta Baltaza- 
ra. Reż. J. Zarzycki. 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 29 (2%) nagrody książko- 


z ur 29 (2%) 

1) B. Lilpop — 
wiochy, ul. Rejonowa 32, 2 Z. 
Mierzejewska. — Warszawa,. ul. 
Łowicka 51. 3) D. Opala—Skar- 
żysko-Ramienna, ul. Staszica 
23, 4) U. Pawlak — Bydgoszcz, 
ul. Śniadeckich 25, 5) 3. Pawii- 
«ka — Gostynin. sz. Płocka 24, 
4) M. Plewińska — Szczecin, 
ul. W.P. 65, 7) B, Piasecka — 
Wołomin. ul. Warszawska 23, 2) 
3. Pietrzyk — Strzelin. ul. Flo- 
riana 10, 9) M. Śmigielska — 
Nowa Sól, ul. Podwale 4,. 10) 
3. Zalewska — Sompolno Wikp., 
ul. Kaliska 33, 


tograficzna, Z. Poznański, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 

„Mosfiim*, „Lenlilm* ([ZSRE), „Ceskoslovensky Statni Film 

(Czechosłowacja), „Luxfilm* stWłochy),  „Real-Fiłm* (NRF), 
archiwum 
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5ergiusz Bondar- 
;zuk odtwarza ty- 
ułową rolę w fil- 
nowej adaptacji 
)zekspirowskiego 
„,Otella", które jest 
ednq z czołowych 
>ozycji tegorocz- 
ego Festiwalu Fil- 
nów Radzieckich. 
Na stronie 7 — 
;amieszczamy re- 
jenzję tego łilmu 


